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idzowie, którzy pamię­
tają gościnne występy 
przed trzema laty w 
Krakowie moskiewskie­
go Teatru im. Leninow­
skiego Komsomółu, bę­

dą zapewne z niedowierzaniem krę­
cić głowami nad ostatnią realizacją 
„Dyla Sowizdrzała” Grigorija Gori-
na w Teatrze „Bagatela”. Podejrze­
wam. sam autor zapro­
szony przez dyrekcję tegoż teatru 
na premierę nie poznał swojego 
utworu po zabiegach adaptacyjnych 
i inscenizacyjnych reżysera Ta­
deusza Ryłki. Oto komedia, która w 
tamtej, radzieckiej realizacji jawiła 
się nam jako błyskotliwie i brawu­
rowo zagrana oraz zaśpiewana przy­
powieść o losach ludowego bohatera, 
straciła, nagle całą urodę, wdzięk i 
lekkość, chociaż kostiumy są zabaw­
ne, a na scenie bywa kolorowo. Za­
ginęły gdzieś żywe, jak się nam zda­
wało, związki z współczesnością. Nie 
mówiąc już o tym, że śpiew odbywa 
się na ogół na' kredyt, chociaż i tak 
osiąga wyżyny wobec zademonstro­
wanych prób baletu.

Błazeńską biografię Dyla Sowiz­
drzała, bohatera powieści De Coste- 
ra Grigorij Gorin uczynił, pre­
tekstem do szerszej wypowiedzi o

KRZYSZTOF PLEŚNIAROWICZ Z TEATRU

Korespondencja służbowa
sile i niezawisłości ludowej wy- 
obrrifni j^ludowej etyki. A sprawa 
rzecz^^ście trudną dla. teatru jest 
uprawdopodobnienie gatunkowego 
rezultatu podobnej przewrotności, 
kiedy tezy, by tak rzec, socjologicz­
ne, przyodziano w kostium farsy, 
groteski, melodramatu.

Jakże jednak fałszywym tro­
pem interpretacyjnym są encyklo­
pedyczne wyjaśnienia z programu, 
czym była inkwizycja („instytucją 
Kościoła katolickiego powołaną w 
1215 r. do wykrywania i karania ru­
chów heretyckie]! i antykościel­
nych”),leim był król Hiszpanii, Filip 
II („głową europejskiej kontrrewo­
lucji”), jaka byłą jego żona, Maria I, 
zwana Krwawą („niepopularna 
wskutek krwawych prześladowań 
protestantów”). Komentarze takie 
świadczą o poważnym jakoby po- 
traktowąniu owego historycznego 
cudzysłowu, z którym twórca baśni 

o Dylu postępował dość swobodnie. 
Tymczasem w krakowskim przed­
stawieniu inkwizycja fest grotesko­
wa, król Filip (Krzysztof Górecki) to 
nieszkodliwy psychopata, a królowa. 
Maria (Renata Fiałkowska) jest naj­
zwyklejszą erotomanką. Żołnierze 
hiszpańscy tłumiący powstanie Ho­
lendrów wyglądają jak z karykatu­
ry, wożą za sobą burdel i w ogóle 
są pacyfistami. Trudno się więc dzi­
wić, że przegrywają wojnę z armią, 
której duchowym przywódcą jest 
błazen.

W rezultacie jedyne postacie na­
prawdę groźne i nieobliczalne, a 
przez to jakby bardziej ludzkie, to 
spektaklowy Judasz, rybiarz Josse 
(Bohdan Grzybowicz), utrzymujący 
się z donosów i denuncjacji, oraz 
kat (Jerzy Bączek), którego etykd 
zawodowa i warunki życiowe zmu- 
szaja.do palenia na stosie najlep­
szych przyjaciół. Spektakl jakby mi­

mochodem przypomina, że keta i 
zdrajcę trudno pokonać samym 
śmiechem.

Spośród odtwórców postaci pozy­
tywnych w pomięci pozostają wy­
siłki Mariana Czecha (Jagnuszek). 
Tadeusza Wieczorka (Claes), Hen­
ryka Nolewa jki (Dyl Sowizdrzał), a 
także możliwości Elżbiety Bieniasz 
z PWST (Anna),

Wobec ostatniej premiery z „Ba­
gateli" nader łatwo o złośliwość. Za­
bawę taką ułatwił, by nie rzec: 
sprowokował, sam reżyser, który 
jakby w przewidywaniu czasów 
obecnej, powszechnej szczerości, 
ujawnił w programie korespondencję 
służbową wicedyrektora Teatr il 
„Bagatela”, Tadeusza Ryłki, skiero­
waną do dyrektora tejże placówki, 
Jana Gilntnera. W tekście podanym 
do publicznej wiadomości znalazły 
swój wyraz prywatne przekonania 

reżysera, że „obszerność tekstu Co- 
rina (...) pozwala na łatwe ułożenie 
go w zwarty ciąg fabularny i jasne 
określenie tematu sztuki”. Obok wy­
znania,. że reżyser ,wie, o co autoro­
wi chodzi”, znalazła się obietnica, 
przerobienia „trzygodzinnego music- 
-hallu” na „dwugodzinny dramat”.

^ymczaze.m spektakl—w niczym 
n ie zasa dn ił dobrego samopoezuci a 
jego twórcy: zniknął wpratędzie mu­
sical, ale nie narodził się dramat, 
a w ciągu oderwanych scenek roz­
grywanych bardziej lub mniej 
sprawnie trudno było doszukać się 
jakiejś konsekwencji interpretacyj­
nej. Odnosiło się wrażenie, że ciężka, 
praca trzydziestu kilku aktorów 
miała, służyć doraźnemu efektowi: 
rozbawieniu publiczności. rezul­
tat był niewspółmierny do wyzil- 
/; ów.

Teatr ..Bagatela”: Grigorij Gorin, 
BYŁ SOWIZDRZAŁ. Tłumaczenie: Ja­
nina i Grzegorz Fedorowscy. Songi: 
Anna Swirszczyńska. Reżyseria: Ta­
deusz Ryłko — WRD PWST Kraków. 
Scenografia: Lidia i Jerzy Skarżyńscy.- 
Muzyka: Adam Kaczyński. Układ cho-* 
reograficzny. ruch sceniczny: Jac^* 
Tomasik. Premiera 12 września rt


